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Przetworów Chemicznych i Nawozów Sztucznych 

s PRZEDAJ E: 

Superfosfat 16 lub 18°10 po cenie 8 i 314 kop. za 1°~ lnvasu fosforowe­
go rozpuszczalnego w wodzie w 100 funtach z ustępstwem 12\ 

Worek, 244 tunty, Zuzli Thomasa z zawartością 18,4°'0 kwasu fos­
forowego rozpuszczalnego w 2°10 kwasie cytrynowym w 100 fun-
tach . l-ib. 3 . 37 

Worek, 2 4 funty, Kainitu . Rb. 2.00 
Worek, 244 funty, Soli Potasowej 30°10 Rb. 4.17 
Worek, 244 funty, Soli Potasowej 40\ Rb. 5.39 
\Vorek, 244 tunty, Saletry Chilijskiej Rb. 13.18 

z ustępstwem 3°10 za gotówkę, wszystko na furmanki przysyła· 

~ ne do fabryki w Łowiczu. to 1144-2-1 

tiC:'.k. Sprzedaż odbywa się od godziny 6-ej rano do 5112 po południu. 

NADESŁANE. 

KllZIl'łlIERZ WOuIGKI 
Lekarz weterynarji 

p. o. pn"'iatowego, udzida porad . 
.cowi~~, Końs~i targ, 

OOOU-2-1. d. W-go R.ós;:,kiewic~a. 

OGŁOSZENIE. 

simy o wymianę posiadanych w tym ter- a" ,. l . 
mi.nie, gdyż później wymieniać nie bę- 19lena OSwlet enlB 
dZlemy. • 

Wymiana odbywa się W kantorze fab- - -
rycznym Fr. ~alcera w godz. od 9 do 12 1 NajWiększym i najcenniejszym dobrem 
przed południem. człowieka jest niezawodnie - zdrowie fi-

Fr. Balcer zyczne i moralne. Cenić Więc to winniś-
S. X1'ęż~polski my drożej niż wszelkie bogactwa, za-
M. L. Zelechowski szczyty, ordery i odznaczenia. Bo czyż 

~ .. ~:;;;~=-=~=-=========== bogactwo może zastąpić nam zdroWie 
lub rozum? Sądzę, że nie. A Więc wy-, 

K A L E N D A R Z. 

-=r-- . t Piątek Suchy dz. Józefa W., Ireny M. 
Wobec ukazania się w obiegu Więk-I t Sobota Suchy dz. Januarjusza B. M. 

szej ilości monety drobnej, postanowiliś- Niedziela NMP.Bolesnej, Niep. SercaNMP. 
my wycofać wszystkie wydane przez nas Poniedzt'alek Mateusza Ap. 

nika z tego, że zaledwie w interesie in­
dyWidualnym to jest osobistym, bezpo· 
średnim, jak W interesie rodziny i społe­
czeństwa, każdy człowiek czynić powinien 
wszystko, co jest w jego mocy i co od 
niego zależy, by urządzić życie wedlug 
wymagań zdrowia, jednocześnie nie bę­
dąc w sprzeczności z prawami notu­
ralnemi przyrody. Stąd też higiena zaj 

kwity (bony). Wtorek Tomasza B. W. 
Ostateczny termin zamiany takowych $roda Tekli P. M. 

na gotówkę do dnia 25 b. m. włącznie, pro- Czwartek N. M. P. od wykupu niewolników. 
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muje dziś tak doniosłe i poważne w 
świecie całym stanowisko. 

Otóż, winniśmy społem dążyć do tego 
by jej przepisy, rady i wskazówki w ży­
ciu indywidualnym, jako i społecznym 
jaknajrychlej złlsto~ować. 

Za przedmiot niniejszego artykulu 
wziąłem higlen~ oświetlenia domowego. 

Bo w żadnej dotychczas dziedzinie 
techniki nie zrobiono ostatniemi czasy 
tak olbrzymich postępów, jak w zakresie 
oświetlenia. 

Porównywując oświetlenie, przy jakim 
pracowali ludzie przed 60-70 laty, z dzi­
siejszym, wprost nie można wyjść z po­
dziwu. 

Gdy dawniej trzeba bylo pracować 
przy świetle świecy łojowej, lub też pr~y 
blasku lampki olejnej, dziś obfitość świa­
tła zalewa nas, umożliwiając nam prace 
W najciemnfejsze noce i pochmurne dnie. 

Gdy dawniej oszczędzaliśmy na każ­
dym niemal kroku śWiatła, dziś nie dba­
my wcale o nie, tracimy je nawet mar­
notrawnie. 

Otóż, tym szybkim niezwykle postę· 
.pom i ulepszeniom w dziedzinie oświe­
tlenia, srrzyja/ również szybki rozwój sto­
sunkóW handlowych i zdumieWające wy­
nalazki W dziedzinie fizyki i chemji. 

Już dzisiaj nieulega najmniejszej wąt· 
pliwości, że dobre sztuczne oświetlenie 
przedstawia pierwszorzędną potrzebę hi­
gieniczną, gdyż ŚWiatlo, przy którym pra­
cujemy, wpływać może ujemnie lub do­
datnio nietylko na zdrowie oka i zacho· 
wanie wzroku, ale także na nasz humor, 
usposobienie nerwowe i Itan mózgu. 

Należy także pamiętać, że jakość 
ŚWiatła, a Więc rodzaj OŚWietlania, odgry­
Wa bardzo doniosłą tolę w sprawie higie­
ny wzrol<u. Wobec tak licznych wyna· 
lazków w tej dziedzinie, Warto rozejrzeć się, 
jakie ośWietlenie jest pod względem hi­
gienicznym najodpowlf'dlliejsze. 

Nauka już wynalazła główne luyter-

Krzyże, Figury i Kaplice. 
(Ciąg dalszy). 

Przy drodze, Wiodącej do wsi Arkadji, 
wystaWili krzyż W r. 1811' - S. S. M. p 
Kiedy krzyż ten wiatr obalit, Zarząd To­
warzystwa Wzajemnego Kredytu z fun· 
duszów, pozostałych w Towarzystwie po 
Ś. p. I,s. pra lacie Szczepanie Łasickim 
(t 21, l. 1902 r.), w 1903 r. wystawił na 
opróżnionym miejscu krzyż żelazny. daw· 
szy postumelIt z granitu, a do którego 
pobożna OSOb :l przyczepiła małą kaplicz· 
kę wyrzeżbiollą z drzewa: jednocześnie 
podnieSiono i krzyż ob~lony i ustawiono 
go naprzeciwko po drugiej stronie drogi. 
Do tego krzyża corocznie w d. 1 sierp­
nia wierni odprowadzają I<ompanję z Kol · 
legjaty podążającą do Miedniewic , w So­
chaczewskiem. 

Przy trakcie bitym do Sochaczewa 
(róg drogi na Korabl<ę) A. A. Wójciccy, 
w d. 13 lipca 1864 r. wystawili krzyż. 
prosząc "o błogoslawieństwo dla dzieci." 
Tegoż dnia, miesiąca i roku, wystawili 
przy trakcie do Sannik, (róg drogi do fol­
warku ŁOWickiego) drugi krzyż, z napi­
sem: "za przywrócenie zdruwia" - lecz 
ten obecnie, jt:lŻ nie istnieje. 

Przy drodze rozstajnej, Wiodącej do 
Łaguszewa, wprost browaru, stał luzyż 
z 1811 r., wystawiof!Y przez F. C. K. G. 
na miejscu którego robotnicy z Fabryki 
Przetworów chemicznych w r. 1908 na 
podmurowaniu kwadratowem, dość wyso-
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jum,*) do oceny rozmaitych gatunków elektrycznym, umieszczając lampę elek­
ŚWiatła, twierdzi ona w sposób przekony- tryczną nzs suficie, albo też należy zasla­
wający, że promienie o najszybszych niać lampę W taki sposób, żeby ŚWiatło 
drganiach eteru, mianowicie zaś, niewi- padało bezpośrednio na część stołu, przy 
dZlalne promienie tak zWane ultrafjoleto- którym pracujemy, a do oczów wpadało 
we, skutl<iem swego chemicznego dziala- ŚWiatło odbite. 
nia, bardzo ujemnie wpływają na zmysl Podług wyżej wymienionych zasad u­
wzroku, zawartość Więc ty(h promieni w rządza się obecnie OŚWietlenie w nowo­
danym gatunku ŚWiat/a, daje podstawę czesnych salach rysunkowych. 
do oceny jego Wartości. Otóż pod tym Te same przepisy trzeba koniecznie 
względem, z najbardziej rozpowszechnio- zastosować przy codziennej pracy domo­
nych w dzisiejszej dobie gatunków świa- wej; najpraktyczniej zaś używać W tym 
t!~, na pierwszym miejscu stoi ŚWiatło celu nieprzezroczyste abażury tak, by 
naftowe, z najmniejszą ilością promieni skierować światło tylko na książkę, ry­
krótkofalowych; drugie miejsce zajmuje sunek, czy papier do pisania. 
zwykłe światło gazowe, a dalej idzie elek- Jeszcze dwa przepisy nadz vyczaj 
tryczne ŚWiatło żarowe, wreszcie ŚWiatło Ważne: należy zwracać baczną uwagę na 
acetylenowe. Nie należy jednak zapomi- ciepło, jakie rOZWija lampa i na zanie­
nać, że promienie o najszybszych drga· czyszczenie pOWietrza, jakie może powo­
niach tracą znacznie siłę swego działa- do wać. 
nia po przej~ciu przez szkło zabarWione. Im mniej bowiem cieplika WyWiązuje 

A Więc na tej podstaWie za pomocą dane źródło oświeltenia, tymbardziej od­
grubych szkieł, zabarWionych zlekka na pOWiada warunkom higienicznym; to też 
1<oIor różowy, zielony, lub ni~bieski, mo- dążeniem noWoczesnej techniki oświetla­
żna uczynić zupełnie higienicznemi te I nia, jest wytworzyć możliwie silne świa­
źródła światla, które bez tego ujemnie tło dające jalwajmniej ciepła. 
dzia1ają na organ wzroku. I Pod tym względem palniki auerow-

Drugą nie mniej ważną i doniosłą skie i elektryczne lampy żarowe, stoją 
kwest ją higieny oświetlenia, jest sposób I znacznie wyżej od Wszelkich innych do· 
ulokoWania lampy oświetlającej. tychczas znanych sposobów oświetlenia. 

W tyrP wypa 1ku za zasadę przyjąć Co zaś do utrzymania czy jtości po· 
należy, że dla wzroku jest najlep!ej, je· wietrza, jak najhigieniczniejszym jest to 
śli nie widzimy samego źródła ŚWiatła, a ŚWiat/o, które najmniej wytwarza produk­
do oczów wpadają tylko pro.mienie odbi- tów palenia; pod tym względem znoWu 
tego ŚWiatla. najwyżej stoją elektryczne lampy żarowe. 

Lecz niestety, mało kto zachowuje tę Wytwarzanie się kwasu węglowego 
regulę, gdyż po Większej części umiesz- przy otwartym plomieniu jest zawsze 
czamy przy pracy lampę przed sobą, iż znaczne, co należy mieć na uwadze, przy 
jej promienie padają prosto w oczy - co ocenie oświetlenia ze stanowiska wyma­
męczy wzrok i ujemnie działa n21 uspo- gań dZIsiejszej higieny i no\,voczesllej 
sobienie. kultury. 

Najodpowiedniej jest a Ibo umieszczać 
ŚWiatło tal< wysoko, by promienie nie 
mogty wpadać bezpośrednio do oczów, 
jak się to czyni obecnie przy oświetlen iu 

*) Probierz, wskazó\.,ki. 

S. K. Grobtlłisk~. 

I,iem, ustawili I<rzyż żalazny ażurowy i po· Wizerunek łotra, któremu stara legenda 
łożyli tablicę blaszaną z Iltera1lli R. F. daje irl)ię Dyzl11asa, a do I{tórego Zb~-
H. i B. R. wiciel Swiata wyrzekł: "Dziś ze Illną bę· 

Przy tejże drodze, w poblislwści wsi dziesz w raju." Przy trakcie bitym do' 
Łaguszew, W kilka łat po powstaniu Kutna, (róg drogi wiodącej do folwarku 
w 1863 r., pomysłowy szynkarz wystaWił ŁOWicl<iego) na górce, wprost wsi Mal­
karczmę, a opodal i krzyż drewniany, wy· szyce, stoi krzyż z monstrancją lIa szczy­
soki, na którym rany Chrystusa, codzien- cie, przyozdobiony obrazem Matki Bo­
nie rano wstawszy, malował farbą czer- skiej Karmiącej i wyrzni~tylll różańcem 
woną. Lud niewtajemniczony w powód z napisem: "Od powietrza, głodu, ognia 
ociekania farby, sądził że to krew się i wojny, zachowaj nas Panie. Fundator 
broczy, zjaWisko to szczególniejszE' coraz B/ażej Hojnacki z żoną r. p. 1898." 
liczniej zacząl odwiedzać, przybywaly kom· Przy trakcie Wiod~lcym do Bielaw 
panjE', przYjeżdl:8Ii. ciekawi nawet z dal-\ (róg ulicy Żabiej) na prz e dmieściu ,Bratko­
szych stron krajU I karczma dawała do · Wice, stał IHzyż, wystaWiony 16 listopada 
chody. Drogę do majątku, świetnie ob- 1863 r. przez S. P. M. N. Bąl<owskich, 
myśloną, pomysłowemu szynkarzowi wla-Ilecz kiedy przewalii się, W r. 1894 za po­
dze duchowne I świeckie zatamowały, 0- zostałe pieniądze, zebrane na postawie­
szustwo zostalo wykazane i "niewinny" nie "arawik, wystaWiono krzyż obecnie 
osiadł W więzi eniu. stojący, który następnie przyozdobiono 

Za browarem, przy drodzE' do Goleń· obrazkiem Matki Boskiej Częstochow­
ska, przed rozpoczynającym się szeregiem skiej. 
budynl~ów miesz~<alnych, .należących do Przy ulicy S,Więto Dusl{iej (niewlaści­
f~brykl Przetwor~w ~hemlcznych, robot: wie nazywanej Smiertelną), obok mostu 
nIcy, przy wspoludzlale ~arząd~ fabryki, na strudze Uchalll<a, staly trzy krzyże 
W. r. 1895 na podmurowanl:U. dos~ \l~yso- obok siebie, a na jednym z nich, który 
klem. kwadratowem, ustaWilI. I,rzyz azuro- długi czas stal, byl napis sWiadczący, że 
wy zelazny, a pod luucyflksel'll został został wystawiony podczas cholery w dniu 
umieszczony herb Kisiel, świadczący 19 września 1852 r. 
o ofiarności dyrektora Władysława Kiślań- . . . . 
skiego. Figurę tę w r. 1914 odnowiono. , Przy trak.cle blt~m do Ł,,., dzl stal krzyz, 

Wprost fabryl<i Przetworów chemicz. kt.o.ry w dmy 19 .lIpca 185) ro.k~ wysta­
nych, po dru~iej stronie drogi, stoi krzyż WIlI Ignacy I Mar)anna Moledzlenscy. 
drewniany, spróchniały, pamiętający daw- Lenon. 
ne dzieje, a mi nim zaWieszony Chrystus (d. c. n.) 
ma Głowę schyloną W łewą stronę i dla-
tego niektórzy myłnie sądzą, że to jest 
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Na wyżyny. 
Serce ... ty pędź na wyżyny 

I odczuwaj świata męki 
Jego bóle i udręki 

l godziny ... 
Cale lataj ... 

Ponad życiem ludzkiej rzeszy 
Patrz gdzie naród złością grzeszy 

I odczuwaj ... lecz karz Winy 
Nad wyżyny serce wzlataj ... 

I odwracaj niebzczęśĆ głogi 
Zrzucaj ciernie, głazy z drogi 

I oplataj 
Swoim sercem -

Swoim wzrokiem prądy świata 
Zapal sercem ... serce brata 

Dusze ludzkie wspólnie zbrataj. 
Do Wielkości ciąg narody 

00 wolności wszędzie, 
W ielkim naród gdy już będzie 

. Kult swobody, 
Łaknąć zacznie -

! gdy trudóW sięgniesz skutki 
Zabrzmią trąby ... i pobudki 

Dusze ludzkie do swobody ... 
Józek z lkaczewa. 

Su m j e. 
OpoWiadanie na tle Wschodnim. 

L O W I C Z A N I N . 3 
-----------------------------------------------------

zabilem", wybuchllął gorzkim płaczem. 
Od czasu, jal< Kenzero . otrzymał tę fa­

talną Wiadomość, ogarnął go głęboki, nie­
opisany smutek; porzucił przyjaciół i roz­
rywki, i wiecznie nosi! na twarzy ślady 
melancholji. 

na tu przybyła i która posiada cudny 
głos. 

- Chciałbym się z nią widzieć - od­
rzekł Kenzero. Czy można ją przywolać 
po skończeniu pochodu? 

- Nic łatwiejszego, panie. Znam mi­
strza Gejsh i pójdę mu powiedzieć, żeby 

G e j s h a. ją tu przysłał, jak tylko będzie wolną. 
, .. Gospodarz szybko wybiegł, zostawiając 

Nast~ły sWlęta letme. .Kenze.ro pew.- Kenzera samego w głębokim zamyśleniu. 
neg? wleczor~ wyszedł" zeb~ .Slę przYj- Po chwili us.łyszał lekkie kroki i z o-

I rzec pochodowI myzykantow I splewa.cze~, bawą zwracając się do drZWi, ujrzał zja­
I znanych .w japonjl pod . naz~ą "Gej~he .' I wiającą się uroczą Gejshę, czarującą w 
"":~glądaJac z ~alkon.u Jednej herbaclarm, tym wspaniałym stroju, uśmiechniętą, gdy-
wlOdł ~oztargnl?neml oczyma z,a wolno by mieszkanka niebios. Ledwo poznała 
P?suwającym SI~ pochode.m, ktory prz.e: Kenzera, zbladla, ugięły Się pod nią kola­
~I~gał przy rytmie melodYjnym muzyki I na, i zachWiała się nie wymówiwszy slo­
splewu. Od cza~u do czasu muzykę prze· wa. Kenzero podbiegł, podtrzymał ją i 
rywal? ,ogluszające . akordy, pochodzące spoglądając na nią smutnym,ler.z suro­
z posrod ro:entuzjazmowanego tłum.u. wym okiem, wykrzyknął: Sumie, Sumie! 
Kenzero, obOjętny na wszystko, co Się Kto cię tal< nizko zepchnąl? Kto cię 
wokół ni~go dzialo, patrzał. nie Widząc, zgubiI? 
słucha! nie słysz~c. Naraz .Jeden z tych Dziewczyna miała ochotę rzucić mu 
str.as~nych akor~ow rozbu~zlł go z ?drę~ się na szyję, objąć go, ucałować, ale Ken-

I tWI~nla. .lak ądyby pocl~gnlęty Jaką~ I zero chłodnym ruchem powstrzymał ją. 
~yzszą. sIlą za~ząl uwazlll~ przygląda~ I Padła na lwlanll:-Przebacz mi, przebacz, 
Się gejsholll, ktore zwolna, jak senne WI- nie sądź mnie dopóki mnie nie wyslu-
dziadla prze~hodziły pod iego. oczami. . chasz. ' 

Jeszcz~ Je~e~, ryk tłumu I nowa GeJ- Kenzero czuł, że nieprzezwyciężone 
sha zanuCiła plesn. oburzenie wstępuje mu do serca: 

Kenzero zbladł: nie Wierzył swoim 0- - Ty jesteś tylko sprzedaną niewolni-
czom; jakby oczarowany przyglądał się cą - zawołał -- wracaj do swego wlaści­
temu boskiemu zjaWisku i wiódl za nim ciela! 
oczyma, wiódł, aż znil<nęło w tumanie - Nie bądź niespraWiedliwym... Lito­
przechodniów. To była Sumie! jego ko- śCi, Kenzero! Ja jestem niewolnicą przez 
chana, jego ubóstwiana Sumie, pełna ży- ciebIe ... 
cia, olśnieWająca swoją pięknością! Miała - Tyś porzuciła mego ojca, który by! 
na sobie bogatą suknię Gejs~y: długą tu · także i twoim ojcem; uciekłaś z mojego 
nikę z gazy, mieniącą się miljonem barw, d01l1u, który był t!:łkże i twoim, Sumie! ... 
na której jaskrawo odbijaly się skrzydlate I uczyniłaś dlatego, ażeby się udąć za 

(Ciąg' dal szyJ. smoki. Czarne, o cudnym po/ysl<u w/osy ludźl1li bez CZCI, ażeby żyć w hańbie ... 
Pewlle?to dnia Kellzero siedŁ,ial W glę- by/y dziwacznie upięte na jej glo ·Nie. - Oh, nie, to za wiele! wvkrzyknęła 

bi ogrodu i myślał o swojej smutnej Illiło- Kenzero na chWilę pomyślał, że się Sumie, powstając z tej p<,lkornej postawy. 
ści. Chłopiec przyniósł mu list. Tknięty znajduje w jaldchś nadziemskich strefach. - Przysięgam! pOI zucilam twego ojca, 
czarnym przeczuciem, drżąc rozerwał ko- Zwracając się do gospodarza her?aciarni twój dom, to prawda, ale nie po to żeby 
pertę i przebIegł jednym spojrzeniem pi- zapytal: - Znacie tę Gejshę, ldora byla iść za temi ludźmi, nie po to żeby iść do 
smo: głosiło 0110 o zniknięciu Sumie. tak gorąco oklaskiwana? Vedo, żeby uciec, Ken.lero. Lecz po to, 

. ZbICld/, list upuścil na ziel1litt i wymó- - Tak, pal11e-odrzeld gospodarz. jest żeby iść za tajemnym gtosem Boga, któ-
wlwszy zaledWie s/owa: "to ja, to ja ją I to młoda dziewczyna z Osaki, od niedaw- ry mnie wolał. Posłuchaj Kenzero; nie 

PAMIĘTNIK 
kropli Bzurzanej wody 

Przy świetle sztucznym nic odczytać nie rowalam sobie drogę: częstokroć mus[a­
mogłam. Ciekawość, domysły śpIoszyły lam otaczać kępy sitowia, krzaki olszyny, 
mi sen z pOWiek. Noc spędziłam bez- i wielkie kamienie, co jakby naumyślnie 
sennie. Nazajutrz zaledwie pierwsze pro- tamowa/y me ruchy. 
mienie slońcCl OŚWieciły ZIemi luęgi, a sko- Niekiedy odpoczywalam, UWięziona 

O b Wronek wzbił się w niebIos przestworze, między korzeniami starych drzew; trudno gdy yśmy umieli własne dzieje czytać 
I każdą.garś,ć tej ~ie',11i. o pn~eszłość zapytać: jęłam wertować dalsze karty. było przez nie się przedostać, trudno 
Ach! z Jakązby mlłoSClą rzekła nam o sobie przesączyć, lecz wówczas spieszyły mi na 
I o życiu pradziadów i pradziadów grobie. Dzięki uprzejmoścI właściciela tych pomoc siostrzyce, kropłami deszczu zWa-

w. P. zbiorów, manuskrypt stal się moją w/as- ne, i wraz z niemi przesadzałam zaporę, 
Gdy prz~d laty porządkowałam starą nością· przelewałam się przez najgrubsze kłody 

bardzo I nIestety zupelnie opuszczoną Ob dl I k t i płynęłam W dal nieznaną: iądza nowych b bl" I I ecnie uporzą <owa am ar y rozrzu-
d

i lot~ ~ę po ~laszt~rną, w kącie pomię- cone spolszczyłam zdania łacińsl{ie ar- wrażeń, chęć poznania nowych dróg pcha-
zy wleJ~ kSięgami, przezl:~czonemi. na chai~zne wyratenia zastąpi/a m nowoc'zes- ty mię naprzód. Naprzód, naprzód, po­

znt.szczente, spo~ka~am. zV-:0J ~ergamtn~, I nemi: kosztowało to mię wiele pracy i wtarzałam z memi towarzyszkami. 
zWIązany bezladl11e I dZiwnie pIsany. LI' t d" ,. f'" I ' 

" . a ac , Się mlgo a y, o Pamiętnik kropli BzurzaneJ' wody" czy-
tery )'ak perły w f l h' . t t t ru u, I znOj ten o laruJę nie tym, {torzy I Byłyśmy w lesie Lagiewnickim. 
znow Jakby kaskadą spadaJ'ąc tr d . ł ", . . .... 
ode Y t·· Od I zl d ,u u ma y tac będą, lecz niezabudkom, co zdobIą Nad nami unosIly SIę rOJe muszek, 
k·e

z
. dl~6e.55" na a ~m atę: ,,~oku pa.n- brzegi Bzury, w jej falach się przegląda- \l< Omarów, co hałaśliWe wiodły spory, co 

s I go l ' ~reszcI~ po ~ługtnl trudZIe, ją, kamykom, co jej łoże ścielą i tej zie- radziły nad polepszeniem swej doli. Lecz 
po mozo nym s ęczemu w?szyka/am kartę mi naszej jej Wilgocią pojonej. pono tylko na naradach się skończyło. 
tyt~~ową oweg.o. nadzwyczaJl~e~o manu· A nad ich szmerem górował ŚWiergot 
skljiptu .. Na mej WidnIał nHplS: ptactwa, śpiew jego i kucie dzięcioła, 

Pa/}!/ętllik kroili Bzltrzanej wody. O ile tylko zapamiętać mogę, płynę- który w ustaVliczncj pracy ratOWał żywot 
. Z POdobną pracą jeszcze nigdy się łam wśród okropnych ciemności, nie wi- drzew, prz~z złośliwe rob~ctwo na?~~żo­

nIe spotka/am... To też, choć podówczas dząc ani otoczenia. ni drogi, bez śWiado- ny. Lecz I od tych głosow donosmeJszy 
mrok Wieczorny uldadal swe cienie na mości czasu i celu istnienia. Aż nagle byt rozgowor leśnych olbrzymów, co się 
omszalych ścianach, na zĆ1pyJonych sto- zostałam silą uniesiona w górę. jal< się wciąż nad sobą nachyla/y, wciąż obejmo 
sach ksiąg Wiekowych, choć resztki świa- to stało, co to było-nie wiem. Dość, że waly się sWemi konary i nieprzerwanym 
tła dziennego znikaly za okien kratami- oszołomiona niebywałym rzutem, znal.azlam szeptem opOWiadały stare dzieje, których 
z zapartym oddechem, raczej wyobraźni się na pOWierzchni ziemi, w pólmroku były śWiadklłmi. DrzeWa opOWiadały dni 
siłą, niż Wzroku sprawnością przenikałam wśród mchu i trawy. Chciałam rozejrzeć całe, jakby chcąc przel<azać młodym 
tajniki, powtarzam, dziwnego manuskryp- się wokolo, lecz ostać się na miejscu krzaczkom, u ich stóp wyrosłym, wspom-
~u. Ciemność zaległa bibljotekę, a ja było niepodobieństwem: siostrzyce me nienia dalekiej przeszłości. 
Jeszcze trzymała\1l W ręku zwój poŻÓJkły. pchaty mię dalej i dalej. Z trudem to- (d. c. n.) 
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sądź mnie z góry. Po tWoim odjeździe 
napróżno czekałam przez długi czas wia­
domości o tobie; ani jeden list, ani jeden 
bilecik, ani jeden znak nie przybyl, któ­
ryby mnie pocieszył w nieszczęściu, 
w jakim mnie zostawiteś. Posłuchaj: jed­
nej nocy, kiedy płakałam nad moją smut­
ną dolą, posłyszałam glos, który mnie wo­
lal zdaleka. Myślałam, że to ty byłeś 
i ze swej strony zawołałam, ale tylko 
milczenie mi odpowiedziało. Pomyślałam 
wtedy, że to anioł z niebios mnie wołal, 
z krainy spoczynku. Ta myśl zamieniła 
się w nie przezwyciężoną chęć: zeszłam 
do ogrodu, minęłam bramę i uciekając 
przez ciemne pola, dobiegłam do mostu 
na Tumenie. Tam ujrzałam gwiazdkę, 
która błyszczała w wodzie. Oh, ta gwiazd­
ka, Kenzero! Zdawało mi się, że mnie 
wołała, że mnie zapraszała iiWoim głębo­
kim spojrzeniem, SWoim migotliwym bla­
skiem. Rzuciłam się do jej łona. Dalej 
nic nie pamiętam; '1ie wiem co się dZialp 
ze mną, aż do chWili, kiedy otworzywszy 
oczy, znalazłam się pośród ludzi o po­
dejrzanym wyglądzie. Dreszcz mnie prze­
jął na myśl o strachu, jaki wzbudzali we 
mnie. Padłam zemdlona; kiedy przyszłam 
do siebie, jeden z nich podtrzymywał 
mnie na swoich rękach, a drugi przykła­
dal do ust moich filiżankę z jakimś orzeź­
wiającym płynem. Nieopodal zobaczyłam 
kilka szatańskich twarzy, OŚWietlonych 
Wielkim ogniskiem i wykrzywionych pie · 
kielnym uśmiechem. Jeden z nich mó ­
wił: "Ja ją wyciągnąłem z wody, więc. ona 
do mnie należy"; podszedł i biorąc mnie 
za rękę, pOWiedział: "Biedne stworzenie, 
ja ci uratowałem życie; chcesz iść ze 
mną? A jeżeli odmówisz - dodał nachy­
lając się do mojej twarzy i obejmując 
mnie bezczelnym spojrzeniem-sprzedam 
cię mistrzowi Gejsh". 

- Milczałam. 
- Pięlma panienko-dodal-nie ZIIlU-

szaj mnie do tego luoku. Chudź żyć ze 
mną! Ja cię wyratowałem. 

- Sprzedaj mnie - odpOWiedziałam 
W końcu. Bezwstydny zbój zaprowildzd 
mnie i sprzedał. Oto dlaczt:go teraz na­
leżę do mistrza Gejsh. Taka jest moja 
historja, KellZ ,· ro. 

Cala złość i oburzenie KellZera znil<ly, 
natomiast głęboki ból i wyrzuty jeszcze 
głębsze sz:..rpały jego serce. 

- Ty Jesteś moją! - ' zawołał-moją, 
jaką byłaś dotychczas! Przebacz mi Su­
mie, błagam cię! 

Następnie począł opOWiadać o wszyst­
kim co prze!:>zedł; przedstaWił jej swoje 
położenie względem nowej rodziny, smut­
ne nadskakiwania i podle ldamstwa, do 
jakich byl ZIIluszony. Lecz obecnie na­
dewszystl<o rn .lrtwiło go położenie, w ja­
kim znajduje ~ię jego llajdroższa Sumie. 
Ostatecznie, ponieważ wieczór się zbliżał 
i trzeba było się rozstać, przyrzekł jej, że 
zaraz jutro postara się ją wyl<upić. Roze 
szli się. 

Nazajutrz Kenzero zapłacił dużą sumę 
pieniędzy i SumIe była wolną. 

Dwoje kochanych potajemnie się po­
brali, wierząc, iż nastanie dzień, kiedy 
będą mogli wyjaWić o swoim ślubie. Miłość 
praWie zawsze widzi jasną przyszłość, 
choćby ona była bardzo daleką, lub na­
wet niedoścignioną. 

Domek Sumie. 
Po ślubie Kenzero nabył dla Sumie 

za miastem milutki domek, otoczony 
drzewami, obok którego znajdował się 
mały ogródek, cały zasiany ślicznemi i 
pachnącemi kwiatami. Tam W tym za­
chwycającym ustroniu, Sumie ukryła się 
ze swoją starą służącą; Kenzero codzień 

Ł O W l C Z A N ł N. 

W iekrecie przychodził i spędzał ze swo­
ją ukochaną małżonką jedyne szczęśliwe 
chwile w swym życiu. 

Przez długi czas nic nie zakłócało te­
go spokojnego istnienia, lecz wówczas, 
gdy w domku miłości narodził się syn, 
jedna długa nieobecność Kenzera i jawny 
chłód względem pięknej Enkie, wzbudził 
w jego nowej rodzinie pewne podejrze­
nie. Dziadek, który bezgranicznie kochał 
swego Kenzera, zaczął się obawiać, żeby 
to nie przyczyniło się do pozbawienia go 
spa{jku po przybranych rodbkacb, w ra­
zie jeżeli Kenzero odmówi ożenić się 
z Enkie. Postanowil przeto, bądź co 
bądź odkryć tajemnicę wnuka i wyrato­
wać go z niesz.c1.ęścia. 

(d. n.) Zbtgnzew. 

l'ESIEŃ. 
Witaj mi szara, Ty polska jesieni, 
Choć Cię nie zdobią wonnych róż szkarłaty, 
Gdy już ostatnie zWiędly moje kWiaty ... 
I W ml!lły odziane lono matki-ziemi! 

Choć wiatr Twój chłodny liść pożółkły 
[zmiata 

A w serce smętna wstępuje tęsknota, 
Za złotym latem ... Duszę moją mota 
Pajęcza, cienka nić babiego lata ... 

Szronem spowita ma rodzinna strzecha; 
W oddali tuman z wód się zrywa siWy. 
Pusto... Tam, kędy szumiały mi niWy, 
Te dro~ie sercu, już przebrzmiały echa .. 

A w duszy szaro, liść pożółkły spada 
Jakby się skarżąc pod stopą szeleści 
Babiego lata nić mnie słodko pieści. 

A jesień cicho baśr.i swe mi gada .. 
Cz. Szymanowski. 

Z teki "filozofa bez teki." 
Łatwem jest błąd wynRleźć. Daleko 

jest jednak trudniej zastąpić go taką praw­
dą, I<tóraby wolną była od wszelkiego 
blędu. 

* * * Dzisiejsza moralność nie tyle polega 
na wykorzenieniu i na wyzbyciu się swych 
wad i błędów, ile na zatuszowaniu ich 
jej pozorami. 

* * * Nie szczyć się z tego, żeś zapaliła 
zmysły mężczyźnie. Gdy ogień splonie, 
staniesz się dla niego szarym, nic nie 
znaczącym popiołem. 

* * * Jeśli nie możesz nic mądrego wymy-
śleć, przestań chociaż myśleć głupio, a to 
już będzie mądrem. 

>.: 

* * Bez mIlości czlowiek byłby albo wiel-
kim mędrcem, albo wielkim głupcem. 
W każdym razie nie byłby zupełnym, 
wszechstronnie rOZWiniętym człOWiekiem. 

* ~ ~ 

Wspomnij, czem i jak się 'skończyła 
twoja ostatnia miłość, a utracisz chęć ide­
alizoWania następnej. 

* * * Niczem nie spraWisz kobiecie tyle ra-
dości, jak wyrzutami, że cierpisz przez nią. 

* * * Łatwiej jest zstępować na dół, niźli 
wspinać się pod górę. To nanl tłumaczy, 
dlaczego Wielu z nas przekłada nizkie 
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szczęście, wypływające z zaspokojenia 
naszych poziomych żądz zmysłowych, po­
nad rozkosz czystą, osiągniętą z podwyż­
szenia moralnego i umysłowego naszego 
ducha. 

* * $ ZaWsze uśmiech losu musi być kupio-
ny i okupiony lzami; jeśli nie naszemi, 
to czyjemi; jeśli nie w teraźniejszości, to 
w przyszłości lub w przeszłości. 

* * * Nie jest dowodem, że Prawdy niema, 
ponieważ rozum ludzki jej nie znalazł. 
Największym dowodem jej istnienia służy 
fakt, że rozum ludzki wciąż i wciąż jej 
izuka. 

* * DOŚWiadczeniem swym starsi z\yykle 
uczyć chcą młodych. Napróżno! Zycie 
to taki zazdrosny nauczyciel, który nie 
pozwala i nie. chce, aby go ktoś wyręczał 
ustnie. Ono musi samo wykształcić ucznia 
drogą poglądową. Musi go sparzyć, aby 
nauczyć go dmuchać; musi go zranić, 
aby nauczyć go bronić się W wałce; musi 
podsuwać mu miraże, aby w przyszłości 
nie Wierzył ułudom; musi staWiać mu 
mnóstWo ciemnych zagadek, aby czło­
wiek wydobywał ze swego umystu świat­
lo, dla rozjaśnienia ich. 

* * * Rozczarowanie - to uczucie, które 
dOŚWiadczamy, gdy nadwyrężywszy po­
rządnie zęby dla zgryzienIa skorupy, znaj­
dujemy wewnątrz niej zamiast pięknego, 
zdrowego ziarna - próchno lub pustkę. 

.Mary Kazimierowlcz. 

RRONIRA MIEJSCa w A. 
+ Kadencja Sądu Ol<ręgowego. "War­

szawskij Dniewnik" donosi, że 15 Wrześ­
Ilia sąd okręgowy warszaws\<i wyjeżdL.a 
na kadenCję do Kutna, Ło ...,icza i Włoc­
ławka. Sklad członków sądu jest nastę­
pując): W. W. Le~ediew, B. H. Łukin 
i K. G. Szokalskij. 

X O telefony. Mieszl<ańcy Lowicza 
zrobili podanie do zarządzającego War­
szawsldm oddzialem poczt i telegrafu, 
o przywrócenie W Łowiczu uszkodzonych 
telefonów. 

X Kąpiele. Zarząd Towarzystwa Hi­
gienicznego zawiadamia, że z powodu 
br 1ku węgla, łaźnia czynną będzie tyrko 
w soboty. Wejście do łaźni podniesiono 
do kop. 20. Wanny podług cen dawlliej­
szych. 

X Podatek od koni. Jeden z obywateli 
tutejszych został wydelegowany przez Ko .. 
mitet Obywatelski, w celu uzyskania po­
zwolenia p. Gubernatora warszawskiego 
na pobieranie podatku od przejeżdzają­
cych z towarami i ładunkami przez Ło­
wicz . wozów po 10 kop. od jednego ko­
nia, na rzecz utrzymania bezpłatnych 
kuchni i szpitala dla rannych, jak to W in­
nych miastach ma miejsce. Podatek ten 
prawdopodobnie będzie pobierany już od 
niedzieli lub poniedziałku przyszłego ty­
godnia. 

Ofiarność żydów. Do urządzenia szpi­
tala w Łowiczu dla ranny ch, w dużym 
stopniu przyczyniają się żydzi. Ofiary 
postępują, zwłaszcza w ildturze, bardzo 
znaczne. Łóżka z culym urządzeniem, 
meble, bieliznę każdy c~l~tnie przynosi. 
ł sluszną jest rzeczą, że tam gdzie kró­
luje pOŚWięcenie, ból i cierpienie - nie­
ma różnic i narodowości - są tylko nie­
szczęśliWi. 

X Licytacja. Magistrat m. Łowicza za­
Wiadamia, że 11 /24 września 1914 r. o go-
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dzinif' 12 ·w południe, w biurze Magistra­
tu, odbędzie się przetarg głośny na dzier­
żawę ucząstka ziemi należącego do ce­
chu szewckiego w Łowiczu, dzierżaWio­
nego obecnie przez Piotra Jank9wskiego 
1 Adama Michalskiego, od sumy rb. 28 
rocznie. Osoby pragnące przyjąć udział 
w licytacji, powinny przedstawić vadium 
w wysokości l/li dzierżawy rocznej, osoby 
z.aś utrzymuj<łce się przy licytacji, Winny 
sumę tę dopelnlL. do połowy zadeklaro­
wanej na przetargu sumy. 

+ Kancelarja szpitala dla rannych, znaj­
Qująca się w gmachu po-Dominikańskim, 
przyjmuje wszelkie ofiary w godZinach 
od 10-12 rano i od 3-5 po poludniu. 

X Mosty popsute. Na szosIe bielaw­
skiej pomiędzy cmentarzem i Bielawami 
obydwa mosty tak są popsute, że jak za­
pewniają naoczni ŚWiadkowie, W każdą 
dzLrę roczny prosiak wpaść może. Ko­
niom zaś grozi poważne niebezpieczeń­
stwo. 

X Drożyzna materjałów piśmiennych. 
Obecnie w Narszawie wszystkie materja­
ły piśmienne znacznie podrożały-co od­
bije się i na prOWincji. Papiery podsko­
czyły o 15°/" pióra stalowe o 50'/0 ołów­
ki Fabera sprzedają po 7 kop., Majew­
skiego zaś olówków brakuje. Papiery 
pakowe też znacznie się podniosły. 

X W sprawie rebotników bez zajęcia. 
Z powodu nadchodzących robót jesien­
nych w gospodarstwie rolnym, nie od­
rzeczy będzie zwrócić uwagę, że obecne 
poszukiwanie robotników rolnych do pra­
cy i proponowane im warunki, nie są od­
pOWiednie. MÓWiono mi, że przyjeżdżają 
osoby z folwarków, proponuJąc robotni­
kom pracę, (tymczasem za życie) a pla­
cę mogą otrzyIllać W ten czas, kiedy 
dziedzic sprzeda produkty, albo po woj· 
nie, bo teraz niema pieniędzy . Pytałem 
się dlaczego niechcą zgodzić się na ta· 
kie warunki, odpOWiedzieli mi, że darmo 
pracować nie będą, bo oni znają dobrze 
naszych dziedziców, że z biedy ludzkiej 
umieją korzystać w ciężi<ich czasach. 
Przypuszczam, że mogą się znaleźć jed 
nostki między panami Obywatelami, któ­
rzy chętnieby wyzyskali robotnika wobec· 
nej chWili, ale ogółu o to pOiądzać nie­
można. Otóż uważam za stosowne W da­
nej chwili podać sposób, któryby zado­
wolnit obydWie strony: 1) zwotać Radę 
Obywateli, na której uchwalonoby gwa­
rancję płacy robotnikom. 2) Urządzić po 
miastach komitety pośrednictwa pracy. 
.5) Komitety takie pOWinny gwarantować 
wypłaty robotnikom. 4) Unormować pła 
cę dzienną· Na wymienione Warunki zgo· 
dzili się robotnicy, lecz poruszyli kwestję 
mieszkań, będących podobno w niektó­
rych folwarkach w oplakanym stanie. 
Otóż trzeba panom Obywatelom pomy· 
śleć nad tym, żeby takie mieszkania przy­
prowadzić do należytego porządku. Jest 
jeszcze jedna kwest ja przy tym, co bę­
dzie z temi robotnikami, którzy będą 
zmuszeni pozostaWić swoje rodziny w 
mieście? Jeżeli taki robotnik pójdzie sam 
do roboty na folwark i dostąnie tylko pro­
dukty na życie dla siebie (albo gotowa­
ne jedzenie) a pieniędzy niedostanie, to 
za co będzie żyć jego rodzina? Przypusz­
czam, że i tu można radzić w ten spo­
sób: zamiast całkOWitej wyplaty, może o­
trzymywać produkt i trochę · pieniędzy. 
Wszystko to co tu jest zaproponowane 
-odnosi się tylko do braku gotówki. Zda­
je mi się, że tak źle nie jest u panów 
Obywateli, żeby nie było pieniędzy na wy­
płatę dla robotników. Trzeba się tym 
energicznie zająć, bo to jest obowiązkiem 
Jcażdego dobrego obywatela kraju, ażeby 
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ta armja robotnicza niepozostała na zimę tWierdzona przez Warszawskiego Guber-
bez pracy i chleba. L. S. natora. Nieitosujący się do niej, na za-

X Zgubione pieniądze. Włościanin wsi 
Gągolin PołudnioWy, Grzegorz Duranowski 
zgubił w ubiegły piątek okol0 rb. 12 o­
trzymane ze sprzedaży gęsi. Podobno 
jedna z pań - kupując u niego gęś za 
rb. 1 - pieniędze owe znalazła. MóWią, 
że mąż tej pani, urzędnik kolejowy - 0-

głasLał o znalezionych pieniądzach-lecz 
właściciela ich nie znalazl. Duranowski 
uprasza za naszym Ipośrednictwem uczci­
wego znalazcę o złożenie pieniędzy tych 
w redakcji lub o wskazanie redaktorowi 
swego adresu. 

sadzie postanowienia wojennego je-
nerał - lejtnanta Daniłowa, podlegną karze 
do 3 miesięcy Więzienia lub 3,000 rubli. 

X Zjazd Sędziów pokoju w Łowiczu. 
W ŁoWiczu na czas wojny odbywać bę­
dzie czasowo posiedzenia zjazd sędzióW 
pokoju II oręgu gubernji Warszawskiej. 

o F l ARY. 

Eufemja Diehl w dniu imienin, za­
miast słodyczy, rb. 1.50 na środki opa· 
trunkowe dla rannych. 

Chleb razowy 

" 
pytlowy 

" 
pszenny gaŁ I 

" " " 
II 

Kasza gryczana . 

" 
jęczmienna 

" 
pszenna 

Groch 
Mięso gat I 

" 
gat II 

" 
Wieprzowe 

Maslo 
Sadło solone 
Mąka psz. gat. wyż. 

" 
niż. 

" 
żytnia 

Nafta 
Cukier rznięty 

" 
rąbany 

" 
mącz. krysta!. 

Mydło 
Olej 
Sól 

za fuunt kop. 

" " " 
" " " 
" " " 
" " " 
" " " 
" " " 
" " " 
" " " 
" " " 
" " " 
" " " 
" " " 
" " " . " " " 
" " " 
" " " 
" " " 
" " " 
" " " 
" " " 
" " " 
" " " 

Józef Łubieński rb. 10 na wpisy dla 
niezamożnych uczennic pensji p. Broni­
kowskiej, zamiast Wieńca na grób szwa­
gra ś. p. Ewarysta Kaczmarskiego. Jęczmień za pud kop. 

'raksa. 
Ustanowiona przez Komitet Obywatel­

ski m. Łowicza, wspólnie z kupcami i za-

Owies 
Siano 
Słoma żytnia 
Kartofle 

" " 
" " 
" " 
" " 

Tydzień Żychliński 
Organ poświęcony ziemi Kutnowskiej i Gostyńskiej. 

.--.---.:.-*--:-------.. 

" 
" 
" 
" 

3 

4 
6ł 
4t 
4t 

17 
20 
40 
30 
6 
4 
3 
7 

15 
18t 
3!-

1.00 
1.10 

50 
35 
30 

KRONIKA ŻYCHLlŃSKA. I ga. Już praWie polowa mieszkańców wy-
- O szpital dla rannych. Wojna za- j~chala. Niema ,dnia i nocy, żeby tu i t~m 

ledWie się rozpoczę/a, a z nią rozpoczęty me b~to s!ychac wystrzałowo V! okolt.cy 
się także naj krwawsze bitwy w dziejach u~azuJ.ą SIę bardzo c.zęst~ pOdlazdy. nt,e­
świata. Już dziś na terenie Królestwa le- mleckle. Z. cu~row~1 duzo urzędnlł<ow 
ży w szpi~alach !{ilkadzie~iąt tysięcy of.iar) wraz z rodZinamI wYJ.echalo. '. . 
wOJny. NIe mozemy byc pewnI, czy I u Koło 13.9. Już lolka razy wjezdzały 
nas gdzieś niedaleko nie będą toczyć się z Konina do miasta forpoczty wojsk nie­
krwawe zapasy. Sala remizy strażackiej mieckich. W dniu 5 września przyjecha­
stoi pustkami i czeka, aż może znajdzie lo pierwszy raz na rowerach 17 żołnierzy 
się kóllco ludzi dobrej woli, którzy po- pruskich. Wywolało to w mieście pewną 
myślą o zorganizowaniu szpitala, którzy, panikę. Obejrzawszy Kolo i wypytawszy 
w miejsce pustych frazesów, w miejsce się przechodniów o wojska rosyjskie, pru­
wyzyskiwania chwili z pożytkiem dla swo- sacy odjechali w kierunku Konina. 
j~j ~i.e~zeni, f~omyślą c~ś niecoś o .niedo- Opatówek 15.9. (pow. Kai.) Wojska 
!I bllznl~h, .ktorzy przectez walczą I odda- niemieckie dniami i nocami kopią tu o­
Ją swe zycIe ~a pol~ch. ~alk za. d1obro bronne okopy, wilcze doły. Ludność z ca­
całego n~r~du: Z~r~lalllzulmy szpItal. _ lej okolicy już dawno uCielda, zostawiając 

'!ł Im~ę.Jed~o~cl. Od p~wneg~ cz~ wOJ'e mienie na pastwę prusaków. 
su w Zychlmle I Jego okolicy dale SIę s . 
zauważyć peWien odruch antysemicki, pe- . Dobra 16.9. (P?w. Turecl~I) . W osa-
wien rozłam wśród miejscowego ogótu. dZle zup~lny spokOI · Z~rga~lzowa~y zo­
Mieliśmy tego dowody na kilku zebra- st~1 ~omltet Obywatelski. KII.ka dm ten~u 
niach wyborczych Komitetu Obywatelskie· ~Idzl.ano. szybUlący ku gramcy Zeppelm 
go, na pewnych manifestacjach strażac-ll1Iemleckl. 
kich, skierowanych przeci\yko usunięciu Lwówek 13.9. Miejscowa. odlewnia 
ze straży żydów. Polacy Zychlińscy! na i fabryka maszyn Fryderyka Bllmke pra­
to teraz nie czas, a tylko na dzielną pra- wie zupełnie zaWiesiła fa~rykację . . Cha­
cę dla ogółu! Pamiętajmy, że niezgoda rakterystycznym jest fakt, że mieJSCOWi 
Polskę zgubi/a, a zgoda i jedność inne koloniści niemieccy, zaczynają już między 
narody, jak Bułgarję, z niewoli wyzwolila! sobą coraz Więcej używać języka polskie-

- Osobiste. Stan zdroWia p. W/ady- go. Widocznie strach ma wielkie oczy 
sława Szymerskiego, kierOWnika admini- i oczy te dopiero teraz zaczynają Widzieć, 
stracyjnego Żychlina i jego okolic, który ze Lwówek, to nie jakaś urojona cząstka 
zapadł na ciężkie zapalenie płuc, znacz- państwa "milości Bożej i dobrych obycza­
nie polepszy/ się: Przy chorym czuwal jóW", a ziemia rdzennie polska! 
i niós! P?moc lekarską dr. Bronis/aw Wie- Będzin 13.9. Miejscowe fabryki żelaz-
czorklewlcz. . ne: Albiński, Schmidt i S-ka, robot. 120, 

-:- BudOWnictwo z powodu wojny zu- obrót 250000 rb. oraz Wizbek St. rob. 80, 
pe/me ustało. obrót J 00,000 rb. praWie zupełnie stanęły. 

NOWINY Z OKOLIC. Zduńska Wola 14.9. Miejscowa odlew-
Brześć-Kujawski 14.9. W mieście trwo- nia żelaza i fabryka maszyn Jana Kalu-
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żewskiego, zatrudniając a 60 robotników 
stanęła z fabrykacją. W mieście zupełny 
spokój . 

Tyniec 16.9. Olbrzymią tutejszą ce-
gi e l n i ę i fa b rykę dachówek B-ci Stencel, 
zatrudniającą do 200 robotników, któ ­
rej obrót wynosił 200,000 rub. wojsko pru­
ski e obraca na swoje wojenne potrzeby. 
Jak opowiadają zbiegowie, nienasyceni 
żołdacy mieli podpalić wszystkie drewnia­
ne suszarnie. (Tyniec leży w odd:lleniu 
2 wiorst od Kalisza). 

Wieluń 15.9. Prawdopodownie kampanja 
w miejscowej cukrowni w bieżącym roku 
nie pójdzie. W okolicy urodza j na bura­
ki doskonały. 

Rypin 16.9. Jest nadzieja, że cukrow­
nia "Ostrowite", jeżeli będzie kamień wa­
pienny, kampanją w bieżącym roku ruszy. 
W okolicy włóczą się oddzialy wojsk nie­
mieckich, atoli w samym mieście zupełny 
spokój. 

Zgierz 15.9. Panuje tu zupełny porzą­
dek. Zorganizowany K om itet Obywatel­
ski działa owocnie dla osa dy. 

Osmolin 12.9. Panu je tu zup e łny spo-
kój. Komitet Obywatel ski owocnie pra· 
cuje dla miasta. 

Wyszogród 11.9. W mieście wzoro wy 
porządek. Zorganizowany Komitet Oby­
watelski. Ceny produktów spożywczych 
znacznie poszły w górę. 

Ce~ar/lIs:::; Wojszyckt'. 

KOR E S P O N D E N eJ E. 
Z Warszawy. 

Dzisiaj najdrożsi przyjaciele, Prusak 
i AustTJak dostają w skórę. Co mÓWiąc 
nawiasem dawno im się należało. Wieść 
o tym, radosnym echem biegnie po kraju 
i zagranicą. Pięść prusacka tak dawno 
ciążąca nad światem dobrze wszystkim 
dała się we znaki, by teraz mogla Wzbu­
dzać czyjeś współczucie, lub ubolewaliie 
z powodu ich klęsk. Ojczyzna panów 
Preuskerów, mocno się chwieje w swych 
posadach, - i może da Bóg że runie, 
a narody jęczące pod jarzmem Teutoń · 
skit>j niewoli-odetchną raz wreszcie peł-
ną piersią, pOWietrzem czystym, nie skażo-
nym oddechami wstrętnej Germanizacji. Bat 
prusld napędzający dzlatl<i polskie do 
modlitwy i nauki w języku ciemięzców, 
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odetnie zgangrenowanego członka, to da­
ny osobnik umiera, tak i trzeba wyciąć 
z karty Europy Teutonów, a będziemy 
wtedy czuli, że żyjemy, gdy drugi Grun­
wald zgniecie krzyżacką gadzinę. 

CzeSław Szymanowski. 
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wet Wielce wymagającą publiczność war­
szawską wobec takich sil jak dyr. warsz. 
FIlharmonji p. Józef Ozimiński na skrzyp­
cach, p. Szpryngierowa inżynierowa, śpiew 
operowy, p. Fuksiewicz z Radomia, for­
tepian. Cala sala teatralna byla nabita 
publiką wyborową. Rezultat dochodu był 
świetny . 

Łęczyca, 1J września 1914 r. Zą staraniem tutejszego lekarza szpi-
U nas obecnie móWi się tylko o tor- tala S-go Mikołaja, organizuje się sekcja 

fi e, bo zapasy na wyczerpaniu. Za ty- wykładów dla sanitarjuszów. Już wiele 
dzień lub 10 dni pozostaniemy bez tego osób się zapisało a przeważają kobiety. 
jedynego opału, cena rub. 2 k. 50 za są- szpital gotowy jest na 80 łóżek rannych 
żeń podniosła się do rub. 4 na miejscu, lecz obmyślamy aby Łęczyca mogla po­
to jest bez furmanki, a co będzie zimą? mieścić do 500 rannych. Są to dobre 
Węgla i drzeWa prawie że nie mamy. chęci, ale kiedy przyjdzie wyży vić ich 
Z Łodzi i Zgierza moc furmanek przy- będą trudności, bo my w mieście biedni, 
chodzi po torf, za przewiezienie 2 sążni z pomocą okolicy można będzie paręset 
torfu z Łęczycy do Łodzi ofiarują 9 do rannych przetrzymać, lecz czy nie zamato 
10 rubli (sążeń waży 19 do 20 centnarów, mamy trzech lekarzy do tej pracy. Przez 
i zastąpi 3 do 4 korcy węgla) tak samo miesiąc mieliśmy spokój, obecnie mamy 
zaopatruje się Łęczyca, okolica i sąsied - drobne l<radzieże , bójki, nieporozumienia, 
nie miasta i miasteczka, wię c Widzimy któ re zalatwią sekcja sądowa złożona z 
ciągnące fury po torf lub z torfem, co praWników, kary są ojcowskie, najwyższą 
przy naszym złym bruku, tworzy duty ha- I była 2 tygodnie kozy, gdyby nie to, byłby 
las na ulicy. I w m ieści e nietad - spotyka s i ę pijany ch, 

Nasz Komitet Obywatelski przewidu· ale rzadko. 
j ą c zle, zakupi I 600 sążni torfu po cenie Komitet Obywa te lsk i z miejscowym 
rub. 3 i 3,50 za sążeń i zorgan izowana młynem um6wi! cen ę worka mąki rb. 7t 
sekcja opa łowa zajmuje si ę zwózką, pła- z pi ~karzam i oznaczyl ceny pieczywa, za­
cąc po rb. 1 od sążnia z zamiarem sprze- bezp i eczył só l, której musi być stałego 
daży dopiero od 1 listopada r. b., chociaż zapasu 150 worków. Spodziewamy się 
już wielu biednych, a nawet lepiej sytuo- ciągle gubernarora, mieszkanie przygoto­
wanych-nie mają torfu. wane, a zarazem powrotu władz, które są 

Więźniów do obecnej chwili utrzymy nam potrzebne jak sądy CyWi lne, kasa 
waliśmy, ale na ten cel nie Illamy fundu- powiatown, wielu jest niewyplaconych za 
szy, Więc o ile gotówka nie wptvnie, trze- konie dostaWione ni mobilizację, emeryci, 
ba będzie aresztantów rozpuścIć. szpit.11, więzienie, za dokonane ruboty 

W niedzielę 13 b. m. mieli!;my kon- w mieście, za szal.Jer na szosę i t. p. 
cert na rzecz rannych. Wykonanie było Boruta. 
znakomite, wiele dane było nad program, 
koncert ten Ilapewno zgromadzi/by na-

----------------------------------------------~----------

Doświadczenie przeprowadzone z odmianami żyta w r . 1914 na Polu Daświadcza'n} m 
w Borku Mysłakowskim. 

Petku8 Locho\\"it tll''ygini:lny 
Petkus 'l [(a\\'ęC'l~'nR " 
Petkus Locho\\'H odsit'\\' I -y 
Petkus ze Snduf uryginalny 
Zelandzkie udsil'W II-g: i . 

Plon z morgi 300 prętowej 
Ziarna w kor-I Słomy i plew I cach 230 fUllto- cent. 120 fU:lto -

Wy ch "'ycn 

korc. fun. cent. fun. 

1:2 179 -1:0 67 
12 83 -lI ]07 
1:2 83 :18 101 
11 1-l9 +0 ?" _u 
l ] 26 39 9 

Zwyżka plonu na mornze 

w 120 funt 
Ziarna w I Słomy i plew 

korcach i fun. cnt i funtach 

korc. fun. cent. fun. 

+3 103 + 2 75 
+3 7 + 3 115 
t- 3 7 + O 109 
+2 73 + 2 33 
+1 180 + 1 17 

zaczynn sprawdzać przys/0wie: "Dwa koń­
ce",-I nadejdzie wkrótce chWila naszego 
odwetu, za lzy, za krew niewinnie prze­
laną Zbyt wiell<ą byla ich pycha, by 
wkrótce nie miaIa być ul<araną. Jest staro­
polskie przysłowie: "Jak Prn Bóg I<ogoś 
chce ukarać to mu wpierw rozum odbie­
rze". Otóż i tu tak jest; bezgranicznej Omiko\',:skie " 1I-g-i . 
zarozumiałości, o swojej sile i potędze, D<lllko\\'slde ol'yginH111e . 
rzucili rękaWicę światu całemu, nie ba-I Zeland'lkie . 

10 
10 

202 36 54 
161 38 47 

+1 126 .- 1 58 
+1 85 +0 55 

]0 161 
10 ~H ~ząc jakie skutki z tego ~yniknąć mogą Sobieszl'I1skie" . 

I teraz rozpoczyna SIę epilog rozprawy J . " 

z niemi. "Dopóty dzban" ... dotąd go Hanna Hell1cgo " 
Preusker nosił, aż mu się ucho urwało, Zielone lWmckcl'a ,. 
bo oto "Warszawskij Dniewnik" donosi: ~Ijklllickie ., 

10 
U 
~) 

51 
}9H 

76 
"Zabójca tysięcy kobiet, mężczyzn i 

dzieci, kat bezbronnego Kalisza i okolic, 
major Preusker został wzięty do niew01i 
na południowo - wschodnim froncie przez 
wojska rosyjskie. Według praw między­
narodowych, oficer armji nieprzyjaciel­
skiej, I<tóremu udowodniono zabójstwa ko­
biet i dzieci traci pl awl'l, przysługujące 
jeńcom wojennym - podlega sądowi wo­
jennemu, który wydaje tylko jeden wy­
rok - śmierć. Jako oficer, podlega roz­
strzelaniu" . 

Czas, żeby podobnych potworów usu ­
wać z łona spoieczeństwa, bo jak s ię nie 

Żyta były zasiane po seradeli sprząt­
niętej na paszę, po której ścięciu rozsy· 
pano 450 1-1.-. zuzli 16% i ] 50 tb . 40° /" 
soli potasowej W stosunim na wagę . Po 
rozsianiu nawozów vJylwnano orkę (7 x) 
na 8 cali; następnie puszczono wał Camp· 
bela dla przyśpieszenia odleżenia ro li. 
Dnia 17/X wykonano siew 1 8 ·rzędowym 
siewnikiem Melichasa. Wysiew uza l e ż­
niono od s iły l<ielkowania. 

Tak naprzyklad, Mlkulickie kie ł kowa ­
to 65° o, wysiano go więc 279 rtłJ. na 

38 ;33 +1 R5 +0 4-1 
4L I .) +1 15 + 3 23 
39 50 + 205 + 1 58 
34 7 + 123 

I 
-- 3 105 

37 112 - - - --

morgę, gdy Pet ku 58 odf,iew pierwszy wy­
siano tylko 180 funt. , ponieważ wykaza­
ło silę kielkowania 100u/ o' 

Odmiany wczesne: Mikulicl<ie i H an­
na kłosiły się 8 V, kWitły, 20 V, reszta-
14/V i 27 V. Pierwsze duże odmiany 
ścięto 7iVII, wszelkie inne 16 V II. 

Tego roku jak i ubieg ł e dwa lata, żyto­
Petlwslue Lochowa: (+ 3 korce 103 'tb. 
ziarna i 2 ctn. 75tb sło my) pobilo plen­
nością resztę odmian. Kawęczyński e ma­
lo co mu ustępuje : (+ 3 le 7 (t-6. si ana 
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i 3 etn. 75 ru. słomy). Ta odmiana po­
chodzi od Petkusa Lochowa, ale już przez 
kilkanaście lat jest siana przez właścicie­
la Kawęczyna, aby ją przyzwyczaić do 
miejscowych warunków klimatycznych, 
nie zmniejszając jej plewności, co jak wi­
d.limy nawet z naszego doświadczenia, 
daje pożądany ~kutek. Pierwszy odsiew 
Petkusa Lochowa, jak i zeszłego roku 
nieWiele niższy dal plon od oryginału (+ 
3 korce 7 funt. ziarna i + 109 funtów 
słomy). Wśród odmian na uwagę zasłu­
guje żyto Sobieszyńskie, najbardziej od­
pOWiednie na ziemie slabe (piaski), gdzie 
Petkuskie już udać się nie może. Z żyt 
wczesnych (dojrzewają 10 dni wcześniej 
od Petkuskie>!o) na gleby średnie i lżej­
sze nadają się: nasze polskie, Mikulickie, 
i czeskie Hanna. Kto chce siać poplo­
ny, ten pOWinien jedną z nich używać, 
bo w naszym klimacie udanie się poplo­
nów najWięcej zależy od \\czesnego siewu. 

E. D. 

WOJ_A. 
Petrograd, 16.9. Wódz Naczelny zwró­

cił się do ludów Austro-Węgier z nastę­
pującą odezwą, wydrukowaną w dziewię­
ciu językach narodowości, zamieszkują­
cych Austro- Węgry. 

"Ludy Austro-Węgier! Rząd Wiedeński 
wypowiedział Rosji wojnę za to, że Rosja, 
Wierna swoim tradycjom historycznym, nie 
mogla pozostawić Serbji bez obrony 
i dozwolić na uczynienie jej niewolnicą. 

Ludy Austro-Wę~ier! Wkraczając na 
czele wojska rosyjsldego w granice Au­
stro-Węgier, w imieniu Wielkiego Cesa­
rza Rosyjskiego OŚWiadczam wam, że Ro· 
sja, która nieraz już przelewała krew w 
spraWie uwolnienia llarDdów od jarzma 
cudzoziemskiego, do niczego nie dąży , 
;eno do przywrócenia panowania prawa 
i spraWiedliWości. Wam. ludy Austro­
Węgier, niesie ona tal ( że teraz wolllOŚć 
i urzeczywistnienie waszych pra~nień na­
rodOWych. 

Rząd austrjacko-węgierski w ciągu stu­
leci sial między Wami niesnaski i i1iena-

. -WiŚć, ponieważ tylko na waszych rozter· 
kach opierała się jego władza nad wami. 

ł, O W I C Z A N I N. 

nemi trofeami zabramo 36 ciężkich armat 
niemieckich z inicjałami cesarza Wilhel-
ma. 

Kijów, 16.9. Południowo - zachodniemi 
kolejami żelaznemi przewieziono więcej 
niż 60,000 jeńców austrjackich. 

Przybyło sześć platform, naładowanych 
armatami austrjackiemi, skrzyniami z na­
bojami i innemi trofeami, wziętemi pod­
czas odwrotu austrjakow. 

Petrograd, 16. 9. Odezwa Wodza Na­
czelnego do ludów Austrji, jak mówią 
W kołach poselskich, wyda dobroczynne 
wyniki. 
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Zatargi. 
Petrograd, 16.9. Wedlug otrzymanych 

tu Wiadomości, między prusakami a ba­
warczykami wynikły nowe zatargi. Przy­
puszczają tu, że po wojnie Bawarja cal­
Iwwicie odpadnie od rzeszy niemieckiej. 

Kopenhaga, 16.9. Dzienniki tutejsze do­
noszą, że w Bąwarji panuje Wielkie wrze­
nie i niezadowolenie L "awantury pruskiej". 
Rząd dokonywuje' licznych aresztowań. 

Rumunja W kracza do Sied­
miogrodu. 

Olbrzymia bitwa we Francii Petrograd, 16.9. Rozeszła się pogło ­
Ł tI • ska, że Rumunja wkracza do Siedmiogro-

Kopenhaga. Wojsko sprzymierzone 
zdołalo zmusić cofającą się armję nie­
miecką do przyjęcia bitwy. _ Niemiecki 
sztab generalny przerywając dotychczaso­
we kilkudniowe milczenie, potwierdza, że 
olbrzymia bitwa rozpoczęła się na północ 
od rzeki Aise, sięgając aż do Verdunu. 

W bitwie tej uczestniczy też posiłko­
we wojsko angielskie z Indji Wschodnich. 

Paryż. Dnia 13 i 14 września francu­
zi doścignęli pozostałe lewe skrzydło nie­
przyjaciela i zmusili je do przyjęcia bitwy 
przyczem niemcy otrzymali posiłki z 
głównych sil. Niemcy na całym froncie, 

du. 

Niemcy traC(~ kolonje 
Bordeaux, 16.9. Donoszą tutaj aj z Syd­

neyu, że flota australska zdobyła niemiec­
ką Nową GWineę i Nowe Pomorze. 

Woj na w kolonjach. 
Kopenhaga, 16.9. Donoszą z Londynu, 

że angielska eskadra adrjatycka Wyruszy­
ła do Suezu w celu zaatakowania niemiec­
kiej Afryki wschodniej. 

Wojna w Prusach. 
którego pewne części były silnie uforty-, Piotrorród, 18.9. Ze sztabu Zwierzch-
fikowane, trzymali się taktyki obrollnej. niego Głównodowodzącego: 
Linja frontu przechodzi od Neyon przez Na froncie wschodnio - pruskim tylko 
zachodnią część lasu . Argońskiego na niewielkie potyczki. 
północ od Verdunu. Przy pościgu niem- S . l ' 
cy stracili wielką ilość jeńców i wiele za- traty AustrJa \ow. 
pasów wojennych. Piotrogród, 18 września. Dzienniki 

Bitwa w Alzacj i. austrjacl{ie przyznają, że W ciągu dni osta· 
tnich podczas walk w Galicji Austrjacy 
stracili sto tysięcy żołnierzy. Bordeaux. Depeszują tutaj z Bazylei 

o zaCieklej bitWie, jaka odbyta się po­
między Thann i Ensisheim w Alzacji 
Górnej na północ ' od Miluzy. Niemcy, 
którzy zajmowali dolint:: GuebViller, zmu­
szeni byli do odwrotu, pozostawiając na 
polu bitwy I11l1óstwo trupów i rannych, 
którzy dostali się do niewoli. BitWę roz­
strzygnęly liczne ataki na bagnety fran­
cuzów, którzy wykazali tuta j catą trady­
cyjną brawurę W ataku. 

ZwyciQstwo Allglików. 

200 tysięcy jeńców. 
Austrjacko·niemieckie straty w bit­

wach przez 17 dni na północy Galicji 
dochodzą do 200 tysięcy jeńców, wlicza­
jąc W to - jak pisze "Swiet" - - 50 ty­
sięcy ewakuowanych poprzednio. 

"Kurjer P vranny", "D2{eń:< 

OSTATNIE W lA OOMOŚCI. 

Rosja przeciwnie, dąży tylko do jednego, B~rdeaux. Ostatnie depesze z Belgji 
aby każdy z was mógł się rOZWijać i cie- W zupełności potwierdzają wiadomości o 
szyć się pOlllyślnością, zachowując dro - powodzeniach, jakie os iągn~la w ostat· 
:gocenny skarb ojców: język i w i arę oraz, nich dniach armja fll1 gielsl< a, zadajac ni e-
aby połączony z braćmi rodzone mi żyć przyjacielowi ciężkie straty. • 

Losy Sienkiewicza. 
w prasie rozeszły się pogłoski, jako­

by Sienkiewicz w czasie wejscia Austrja­
I,ów do OlJlęgo r l ;a by/ aresztowa ily i od­
dany nielllcom, posiadającym na niego 
wyrok za list otwarty do cesarza Wilhel­
ma przeciw wyw/aszczaniu. Otóż we­
dłu g zapewnień p. Lednickiego, Sienkie­
Wicz aż do chwil i o~łoszenia wezwania 
do społeczeństwa polskiego z powodu 
wojny, 1l1ie szkał W Oblęgorlw. Mają­
tek ten zawładnięty został przez Austrja­
ków i Sienldewicz zmuszony był wyje­
chać do Krakowa, gdzie korzysta z zu­
pełnej swobody i wybiera się do Szwaj­
carji. 

mógł W pokoju i zgodzie z sąsiadami , I • 

:szanując ich niezależność. C ) ' d I ::. t 
Przekonany, iż będziecie ze wszyst- ClIn,) () (Ulllf.1l . 

kich sil współdzialali W do pięciu tego ce­
lu, wzywam was, abyście wojska rosyjskie 
witali, jako Wiernych prżyjació/ i bojow­
ników za \yasze najlepsze idea/y. 

Wódz Naczelny, Generał-AdjutRnt 
MIKOŁAJ. 

Sierpień, 1914, 

Petrograd, 16.9. Donoszą, że bitwy 
7.. tylnemi strażami austrjackiemi trwają 
2 całkOWitym powodzeniem na calym 
froncie. 

Wiadomość o 'zdobytych jeńcach, ar­
matach i taborach napływają ze wszyst­
kich armji. 

Na lewym brzegu Sanu wojska rosyj­
skie z powodzeniem zaatakowały ustępu­
jące wojsl<o austrjackie. 

Pomimo wszelkich wysiłków niemców 
na froncie wschodnio-pruskim, żeby oto­
czyć część wojsk rosyjskich, plan ich się 
nie urzeczYWistni/. 

Petrograd, 16.9. Podczas bitwy gali­
cyjskiej na pozycji Turobina, między in-

Londyn. Donoszą do dzienników tu­
tejszych z francusl<i ego terenu woj ny, ż e 
w lilie, po ustąpieniu niemców znalezio­
no w pomieszczeniu sztabu ni e mleckie~o 
szczegółowy plan oblężenia Paryża. -

Zdobycie Sa nrfom ierza 
Piotrogród, 18.9 Ze sztabu Zwierzch­

niego Głównodowodzącego: 
Wojska rosyjskie ścigając w dalszym 

ciągu robią wielide postępy na całym 
froncie nad arjergardami austrjackiemi. 

Zdobyto Sandomierz. 
Silnie obwarowane pozycje przed mo­

stem pod Krzeszowem zdobyto, przyczyl11 
bataljon rosyjsld po moście przez San 
przeszedł na tyłach.. UCiekających austrja­
ków. 

Na terenie Jaworowa zdobyto obozy 
szóstego i czternastego korpusu austrja­
ckiego, przeszlo 30 armat, 5 tysięcy jeń· 
ców i Wielką liczbę nabojów. 

Według informacji adw. Lednickiego, 
SienkieWicz ze Szwajcarji zamierza zwró· 
cić się do narodu polsldego z nową odez­
wą, odpowiadającą celom narodowym do· 
by obecnej. 

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 

OpuszczoneJ Łowiczance. List umieści­
my W przyszłym numerze. Byłoby jednak 
pożądanym, gdyby list był podpisany wła­
ściwym naZWiskiem, jedynie dla wiadomo­
ści redaktora, coby zosta/o tajemnicą. 
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Przegląd p0Y'szeehny. 
-0- Groźny wynalazek. Korespon-

ŁOWICZANIN 

Kinematograf ,~E O S" 
W niedzielę 20 września r. b. odbędą 

się przedstawienia w teatrze miejscowym. 
~~ęść I. W?ln~ walka (gimnastycy). 

M 38 

Stowarzyszenie Współdzielcze 
Łowickich szewców 

dent gazety "Aftenposten" donosi listem 
z Paryża, o nadzwyczajnym wynalazku. 
Dnia 2 sierpnia na drugi dzień po oglo­
szeniu mobilizacji we Francji, inżynier 
Turpaine oddał do rozporządzenia mini­
stra wojny wynalezioną przez siebie no-

Doswladczona mama (komiczny). 
Część II. Ostatnia kula (dramat z posiada na składzie wszelkie gatunki skór 

życ~a cyganów w 2-ch aktach). Akt I. różnych marek fabrycznych. 

, wą materję wybuchową, podobno baje­
cznej siły. Cały Paryż Wie o rezultatach 
przeprowadzonych dOŚWiadczeń. Nieopo­
dal Paryża, na polance, paslo się stado 200 
owiec przeznaczonych na rzeź. Na nich 
to właśnie postanowiono sprobować dzia­
łania nowych bomb. Pękni~ty granat 
dal płomień długości 600 metrów od miej­
sca wybuchu. Wszystko co się znalazło 
w sferze ognia było doszczętnie zniszczo­
ne. Z owiec ani ślad nie pozostał, ani odro­
biny szerści, ani kropelki krwi. Tej ma­
sy wybuchowej przygotowano już jedną 
tonnę i dostawiono na czoło armji. 

GWiazda taboru. Akt II. W mroku no-

cy. Część III. Dziennik Pathe (aktual-' Sklep jYowy fłyqel( }Vi 1(;2. 
ności bieżącej chwili). 1133 

Na powtórnej służbie (komedja). ~_:-=. =-:::~=-========= 
Pozostawia się prawo zamiany obrazów. 

-0- Usuwanie języka niemieckiego. Ku­
rator okręgu szkolnego zawiadomił okól­
nikowo dyrektorów szkół rządowych śre­
d nich, iż z rozpoczęciem nowego roku 
szkolnego do programu zamiast języka 
niemieckiego, ma być wprowadzony an­
gielski. Język niemiecki może być wy­
kładany jako przedmiot llieobowiązkowy, 
za oiobną opłatą. 

W niedzielę I przedstawienie o godz. 
7, II o godz. 81/ 2 wieczorem. 

:BRO\'V AR 
<. 

Henryka Hejnecke 
~~ .. W Łowiczu +E ~ .. 

Egzystuje od ]812 r. 
Podaje do Wiadomości, że pOSiada na 

skladzie piWO: Jasne Pilzeńskie, Bawar­
skie i Zwyczajne, które po bardzo przy­
stępnych cenach zawsze dostać można 
w browarze, a przy Większym zapotrze­
bowaniu jako to: na wesela, zabawy.i t. p. 
dostarcza na miejsca. 453. 

Kaplice przy drogach 
najlepiej i najtaniej wykonywa 

Zakład Kamieniarsko -Rzeźbiarski 

B. ZUffoltJskieffo 
w oC o w i c z UJ obok poczty. 

-0- Poszukiwacze wody. W roku prze­
szłym przez cały tydzień zajmowała się 
francuska akademja umiejętności bada­
niem tej metody, którą używają ludzie 
biegli w tym, iż z prętem w ręku odkry­
wają źródło wody, bijące głęboko w zie­
mi, ukryte kruszce i podziemne jaskinie. 
Potym zajęła się tą sprawą osobna ko­
misja i od roku przygotowuje sprawozda­
nie na pełne posiedzenie członków al<a­
demji. Tymczasem niecierpliwił się cze­
kaniem doktór umiejętności ścisłych, pro­
fesor geologji w muzeum przyrodniczym 
paryskim, Vire i sani zaczął rzecz spraw- I Na składzie również znajdują się 
dzać. Udał się z trzema słynnemi poszu- Krzyże żelazne, Pasyjki złocone (wize­
kiwaczami na wyżynę, która pokrywa run!{Q, ora~ wielki wybór gotowych po­
przepaść Radirac i tam każdy z tych mntkow z piaskowca, granitu i marmuru. 
trzech artystów dziwnej swojej sztuki, po Zakład przyjmuje wszelkie zamówie­
kolei oznaczał kontury i wysokość pod- nia na roboty kamieniarskie i na foto­
ziemnych jaskiń. Potym ci sami odgady- graf je wiecznotrwale na porcelanie. 
wacze z temi samemi prętami w ręku 

Najpiękniejsze, najtańsze 

ZAKŁAD MALARSKi 

Stefana Dąbrowskiego 
Przeniesiony został do domu 88. Za­

borowskiego, gdzie Resursa RZf~mie­
ślnicza na 8tarym Rynku w Łowiczu, 
i podejmuje się wszelkich robót w za­
kres malarstwa wchodzących, jakoto 
malowanie szyldów, znaków, odświe­
żanie pokojów, wszelkie roboty lakier­
nicze, tapeto\~ranie i t. p. 

Po cenach możliwie nizkich. 12-1-1. 

SZKLAH~ CHHZESCIJANIN 

Walenty Żabka 
w ŁOWICZU 

ulica Nowy Rynek dom W-nych Markiewiczów. 

Podejmuie się szklenia okien i opra­
wy obrazów. 

Przyjmuje także I\siążki do oprawy. 
0000-2-1. 

Przy introligatorni 

K. RYBACKIEGO w Łowiczu. 

otwartą została Fabryka 

TOREB PAPIEROW YCH udali się do grot Lacave i znowu każdy, 
z osobna naznaczał na pOWierzchni ziemi 
fantastyczne meadury i niespodziewane 
zakręty każdej groty. Dr. Vi re porównał 
te rysunki z planem owych grot, porówna­
nym przez inżyniera Brunet'a, a o któ-

p A P I E R Y L l S T O "1 E po 9 kop. za 1 funt. Z firmą za pud rb. 4, 
~ v, przy zamówieniu najmniej 3 pudy. 

wyrób Polski 

rym żaden z poszukiwaczów nie mógł nic S W NIEMOJEWSK EGO . S ki wiedzieć i stwierdził zupełną szczegółową • • I ł-
zgodność tego planu zdanemi, dostarczo-
nemi przez trzech czarOWników. 

we ..cwowie 

sprzedaż 

DI{OBNE OGŁOSZENIA. 

W pewnym miejscu orzekli, że pod Wyłączna 
ziemią na cztery metry leżą jakieś krusz-
ce. Dr. Vire kazał wykopać dół i rze-

w księgarni K. 

Lokaj w~kwalifikowany w swym zawod.de, 
młody, z,on~ty, )edno dziecko, poszukuje posady 

Rybackiego od 1 pazdzIerntka, lub 1 stycznia . Wiadomość 
w Redakcji. 1146-1-1. 

w oCowic~u. czywiście dokopał się skarbu, zlożonego 1043-8-8 
z bronzowych obręczy i żelaznych grotów -0 ______________ _ 

strzał starożytnych. Trzema temi poszu­
kiwaczami byli: - Probst, Pelaprat j ks. 
Mermet, a z nich - Pelaprat wskazał 
sam na własną rękę dr. Vire'mu miejsce, 
gdzie po rozkopaniu ziemi znaleziono 
trzy szl<ielety w trzech przedhistorycznych 
grobach, na czwartym zaś miejscu p~ze­
pOWiedział Pelaprat istnienie kruszcu o­
bok szkieletu ludzkiego. Dr. Vire zaś 
rzeczywiście odkopał grób z koścmi i sie­
kierą Franka. 

~~~-+-~ 
'~~t~~ 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 

Czytelnia 
dla wszystkiCh 

(STARY RYNEK, dom Gjanotti'ego) 
otwarta w dni powszednie od 4-ej do 8-ej 
Wieczorem, w dni ŚWiąteczne - od 12-ej 
do 4-ej po południu. 

Katalog Czytelni po 30 kop. 

Kilka centnarów starych gazet i druków 
do s~rzedania. Wiadomość w księgarni K. Ry-
backIego. 

Dachówka różnych gatunków na skła­
dzie U Aleksandra Niebudeka w Łowiczu. r< ów­
niei podejmu je się krycia dachów od łokcia z gwa­
rancją ,o letnią. 1096-5-5 

. Introlig.atornia .przy księgarni K. Rybac­
kIeg,o .w ŁOWICZU,. przYJmuJe do oprawy księgi lu­
dnoscI, buchalterYJne, konto we, szkolne, bibliotecz­
n~, od zwykłYSh, do najozdobniejszych ze złocenia­
mI, do n~bożenst,:"a I roboty galanteryjne, dział pu­
dełkarskl, po?kl~Janie kart gieograficznych, dyplo­
mów, obr;azow.l t. p. przedmiotów wchodzących 
w zakres mtrollgatorstwa galanteryjnego. 

W Drukarni K. Rybackiego w ŁOWiczu. 


